Twarda Awangarda



Wystawa Twarda Awangarda nawiązuje do ubiegłorocznego Roku Awangardy, tym samym pozycjonuje się na tyłach oficjalnych obchodów jubileuszowych, spóźniona o rok jest raczej ariergardą, która podważa progresywną narrację historii sztuki. Wystawa w poznańskim Arsenale próbuje uchwycić „długie trwanie” awangardy jako procesu, kierowanego logiką cyklu. Powraca on z odmienną intensywnością w postawach i twórczości artystów z trzech różnych pokoleń: Henryka Stażewskiego – nestora sztuki XX wieku, ucieleśnionej figury mistrza polskiego modernizmu, Zdzisława Sosnowskiego – twórcy mitologicznej postaci Goalkeepera – bramkarza a zarazem jego samego oraz Wojciecha Bąkowskiego – artysty multimedialnego, jednej z najbardziej rozpoznawalnych postaci współczesnej sceny artystycznej w Polsce. Wszystkich trzech łączy awangardowe przekonanie o nierozłączności sztuki i życia manifestowane poprzez kreowanie wizerunku artysty – autorytetu, celebryty, outsidera.
Henryk Stażewski – o artyście.

Ten niezwykły artysta miał wspaniały życiorys, przyjrzyjmy się mu.

Henryk Stażewski [1894 – 1988] był jednym z najwybitniejszych twórców dwudziestowiecznej awangardy. Malarz, rysownik, typograf, architekt wnętrz i teoretyk sztuki.

Studiował w latach 1913 – 1919 w Szkole Sztuk Pięknych w Warszawie.

W roku 1923 uczestniczył w Wystawie Nowej Sztuki w Wilnie, będącej pierwszą manifestacją polskiego konstruktywizmu.

Od roku 1924 należał do Grupy Blok, od tego roku często bywał w Paryżu, gdzie poznał Pieta Mondriana i Michela Seuphora. Zdjęcia z tymi artystami dokumentują udział Henryka Stażewskiego w Awangardzie XX wieku.

Od roku1926 członek Grupy Praesens.

W roku 1929 współzałożyciel Grupy a.r. – artyści rewolucyjni – abstrakcja rzeczywista.

Należał do międzynarodowych grup działających w Paryżu – Cercle et Carre i Abstraction-Creation. Był współtwórcą Międzynarodowej Kolekcji Sztuki Nowoczesnej, która dała początek Muzeum Sztuki w Łodzi. Z przedwojennej fazy twórczości zachowało się tylko niewiele dzieł, w dom, w którym była pracownia artysty uderzyła bomba. Okres powojenny otwiera jego udział w I Wystawie Sztuki Nowoczesnej w Krakowie na przełomie roku 1948/1949. W roku 1955 wystawa w Klubie Związku Literatów Polskich otwiera nowy okres twórczości artysty. W latach kolejnych, aż do śmierci, Stażewski współkreuje oblicze polskiej sztuki współczesnej. Wystawiał w Galerii Krzywe Koło, Galerii Foksal i Muzeum Sztuki w Łodzi. Był wytrwałym kontynuatorem zdobyczy polskiego konstruktywizmu – świadkiem wieku – klasykiem nowoczesności, a zarazem niezwykle wnikliwym obserwatorem zmieniającej się sztuki aktualnej. Malował seriami – lata pięćdziesiąte, ich druga połowa – białe reliefy, później reliefy metalowe, w połowie lat sześćdziesiątych – reliefy kolorowe, lata siedemdziesiąte od roku 1975 – obrazy białe z czarnymi kreskami. Dzieła artysty znajdują się w najznakomitszych muzeach sztuki nowoczesnej: Museum of Modern Art – Nowy Jork, Stedelijk Museum – Amsterdam, Musee National d’art Moderne – Paryż, Muzeum Sztuki – Łódź. Podsumowaniem jego niezwykle ważnej w kontekście dwudziestowiecznej awangardy i sztuki współczesnej była retrospektywa przygotowana przez łódzkie Muzeum Sztuki w roku jubileuszu 100-lecia urodzin artysty, w końcu 1994 roku. Innym znaczącym podsumowaniem artystycznej drogi Henryka Stażewskiego była wydana w roku 2005 monografia Henryk Stażewski – ekonomia myślenia i postrzegania. Eksponowane na wystawie prace pochodzą z końca lat czterdziestych.
Zdzisław Sosnowski – POP 

Zdzisław Sosnowski (ur. 1947) stworzył w połowie lat siedemdziesiątych postać bramkarza – bohatera na miarę gwiazd filmowych [Jack Nicholson], muzycznych [Mick Jagger] czy ze świata sztuki [Andy Warhol]. Sam pisał tak o tym w roku 1976 w komentarzach do cyklu Goalkeeper. „Jestem bramkarzem. Środki, jakich używam do poinformowania o tym [fotografia, film, publikacje w wielkonakładowych magazynach], kreują moją postawę. Nie jestem w stanie oddzielić się od mediów bez utraty tego czym jestem i co zyskałem. Znamienne jest, że media te nie opisują postawy, one są jednocześnie jej unaocznieniem i stworzeniem. Nie można mówić tutaj o przekazie postawy, bez mass mediów i nie może zrealizować się w inny sposób. Stapiam się całkowicie ze środkami, którymi się posługuję, istnieje poprzez nie, jestem tym wszystkim – jest to moje stałe zajęcie”.

Jak realizował tę wizję? Fotografował i filmował siebie. Zawsze nienagannie ubrany, w garniturze i w czarnym kapeluszu z dużym rondem. Przedstawił siebie jako bramkarza w akcji, czasami walczącego na przedpolu, kiedy indziej w otoczeniu pięknych kobiet. Występował zawsze w ciemnych okularach i z kubańskim cygarem w ustach. Wykreował bohatera – wspaniałego „galaktycznego” sportowca, uwielbianego przez tłumy, bogatego i zadowolonego z życia. Recenzenci widzieli w działaniach artysty fascynację i zarazem krytykę mass mediów. On sam się z tym nie zgadzał. Po latach pisał: „Natomiast co mnie interesowało [i interesuje nadal] w Goalkeeperze to mój problem artystyczny, mianowicie, jak istnieć realnie poprzez reprodukcję nierealnej rzeczywistości mającej pozory prawdziwości dzięki możliwości języka mediów”. [*] Sosnowski w czasach sztuki konceptualnej nie badał mediów, lecz je wykorzystywał po to, by tworzyć światy, w których żył jego bohater, będący nim samym. Pojawia się tu wielokrotnie przywoływany i wielokrotnie podejmowany przez niektórych z twórców – Duchamp, Witkacy, Natalia LL – problem „eksperymentu z własną tożsamością”, charakterystyczny nie tylko dla wielu artystów współczesnych, ale także dla gwiazd pop.

 [*] oba cytaty z listu Zdzisława Sosnowskiego do autora z dnia 27 stycznia 2009 – po napisaniu powyższego tekstu powstały podstawowe opracowania artysty – Zdzisław Sosnowski, Goalkepeer forever, Galeria Piekary, Poznań 2009 i Łukasz Ronduda, Sztuka polska lat 70. Awangarda, CSW Zamek Ujazdowski Warszawa 2009 – rozdział: Zdzisław Sosnowski. Sztuka konsumpcyjna, str. 317 - 343
Wojciech Bąkowski – artysta multimedialny
Wojciech Bąkowski (ur. 1979), artysta wizualny, poeta, performer, autor filmów, muzyk. Był członkiem poznańskiej grupy Penerstwo, był też liderem grup muzycznych: KOT, Czykita, Niwea. Prace Bąkowskiego prezentowane były na wystawach zbiorowych i indywidualnych, m.in. w: Muzeum Narodowym w Poznaniu, Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Warszawie, CSW Zamek Ujazdowski, Zachęcie Narodowej Galerii Sztuki, w Gare Saint Sauveur na Festivalu LILLE 3000 we Francji, Kunstverein we Freiburgu, Sainsbury Centre for Visual Arts w Norwich. Artysta brał także udział w biennale młodej sztuki Younger than Jesus, zorganizowanym w nowojorskim New Museum. Jest zwycięzcą czwartej edycji konkursu Spojrzenia 2009. W 2011 r. otrzymał nagrodę – Paszport „Polityki” za sztukę będącą oryginalnym połączeniem brutalności i liryzmu, za nadanie nowego, ciekawego sensu pojęciu „artysta multimedialny”.
W roku 2015 film Wojciecha Bąkowskiego Głos mojej duszy zdobył Grand Prix 61. Festiwalu Filmów Krótkometrażowych w Oberhausen. Wojciech Bąkowski konsekwentnie kreuje wizerunek awangardowego artysty-samotnika. W swoich pracach nawiązuje chętnie do poetyki Mirona Białoszewskiego, do mikrowydarzeń codzienności, które poprzez swoje ekspresyjne prace przekształca w dzieła sztuki. Artysta mówił w 2012 roku w rozmowie z Michałem Lasotą:  „Zgadzam się ze zdaniem Schopenhauera, że im ciemniejszy jest opisywany obszar tym większa powinna być jasność i prostota wykładu. Zajmuję się sprawami ciemnymi, trudnymi do pokazania na przykład nieświadomością, strachem, zapomnieniem, brakiem, niepewnością itp. Nie uznaję przy tym żadnej transcendencji. Wszystkich materiałów dostarcza mi rzeczywistość. Gdy już je skompletuję i zabieram się do pracy, muszę pozbyć się nadmiaru. Powstają proste rzeczy. Przysięgam, że wiele za nimi stoi.”  Legendę artystyczną Wojciecha Bakowskiego utrwala zrealizowany przez Łukasza Rondudę film fabularny Serce Miłości, który oparty jest na motywach życia i twórczości Zuzanny Bartoszek i Wojciecha Bakowskiego.
Twardość awangardowych postaw utożsamiana jest z surową konsekwencją formalną, bezkompromisowym przekraczaniem granic, wyznaczaniem nowatorskich kierunków i etosem artysty poświęconego sztuce. Wystawa stawia pytania o to, czy po obchodzonym w ubiegłym roku stuleciu awangardy postawa z nią utożsamiana posiada jeszcze rewitalizującą dla sztuki siłę przyciągania, czy budowany mozolnie wizerunek artysty, gwiazdy i samotnika jest nadal atrakcyjny?
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